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POLITYKA.

POLSKA I MIKOŁAJ W  OBEC OPINII EUROPY.

Ani razu ocl rew olucji 1830 , nawet po mowie Mi­
kołaja do m unicypalności W arszaw skiej, nie zajmo­
wano się tyle Polską i nim co ob ecn ie; nigdy opinia 
publiczna nie była tyle wzruszoną, nigdy nie wzniosło 
się więcej błogosławieństw dla ofiary, a przeklęstw  
dla kata. Oburzenie jest powszechne, opowiadanie 
xieni Mieczy sławsk i ej przejęło zgrozą wszystkie serca. 
Po kościołach i zakonach modlą się na uproszenie u 
Boga miłosierdzia dla Polski, w dziennikarstwie złorze­
czą jej katom, w Parlamentach interpellują ministrów, 
lub składają życzenia w adresach do panujących, 
aby c i, na mocy praw narodów, na m ocy traktatów, 
upomnieli się o pogwałcone prawa ludzkości. Gdzie 
niegdzie, w  świecie urzędowym ('odpowiedź ministra 
Aberdeen) absolutnym , (La Quotidienne) albo wśród 
francuzkich protestantów, (Le Sem eur) wznosi się nie 
śm iały głos niewiary w prześladowania i okrucieństwa 
m oskiewskie, ale wnet zagłuszony i zawstydzony po­
wszechną m anifestacją, musi milczeć i kryć w intere- 
sownem  sercu sw e skłonności, uprzedzenia i niechęci. 
I podczas kiedy Mikołaj uwiązany u pręgierza opinii 
publicznej, stoi pohańbiony i ujtokorzony z całą swą 
potęgą, Polska przezeń zgnieciona i poniżona, stanęła 
na świeczniku ludzkości, i wywyższona wśród ludów  
jako hostya ofiarna , przyświeca im męczeńską swą 
szatą , cierpieniami swem i i wytrwałością wzbudza 
w nich miłość i podzi wienie.

W spom nieliśm y już uprzednio o wrażeniu jakie 
w ywarł na publiczność francuzką rapport xieni Mie- 
czysław skiej, ogłoszony w wyjątkach we wszystkich  
prawie dziennikach tego kraju (mniej L a  Presse i La  
France); dziś przedstawiamy wyraz oburzenia z jakiem 
przyjęto w Anglii szczegóły tegoż rapportu. Dziennik  
katolicki The Tablet ogłosił go prawie w całości, 
czyniąc energiczne uwagi i komentarze; wszystkie  
niemal inne chociaż protestanckie, powtórzyły w w y ­
jątkach mniej lub więcej obszernych , z wynurzeniem  
złorzeczeń dla katów a sym patyi dla ofiar. Nie mogąc 
ze wszystkich , przytaczamy tu krótkie wyjątki z w a­
żniejszych. 'lim es po niektórych uwagach o prześlado­
waniu w ogó ln ości, m ówi co następuje :

<* C z y te ln icy  nasi z rozum ie l i  j u ż ,  że spos trzeżen ia  ogólne 
k tó re  p o p rz e d z a ją ,  p rzyszły  n a m  z p o w o d u  o k ro p n y c h  w y jaw ień  
p o cz y n io n y c h  o p rześ ladow an iach  zakonn ic  po lsk ich .  J eże l i  po- 
n!»ei? ta jl CŚm JeSl P ° 'T,yś,eć > że  ze w szystk ich  p an u ją c y c h  euro-  

i J ’i Sa," ! ° ' )zierżCa ' ’ó ln o c y  j e d e n  po tw ierdza  p o d o b n e  z n i o  
‘ lu izkości , im ag in acy a  się p rzeraża  zw ażając ,  nad  jak  
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wielk im  o b sz a re m  ziemi rozciąga się jego  po tęg a ,  i d o  j a k ic h  
o b rz y d l iw y c h  m oże  się on p o su n ą ć  ostateczności.

« Z ak o n n ice  Ś .  Bazylego k lasz to ru  M ińskiego , d o p u śc i ły  się 
zb ro d n i  n ieprzy jęc ia  religii  M iko ła ja  I ;  za tę ob razę  zos tały  
z a a re s z to w an e  z rozkazu schyzm alyck iego  b iskupa  i osadzone 
w sc h y zm aty ck im  klasz torze .  K atusze  k tó ry m  b y ty  p o d d a n e  
przez c a ły  ciąg ich uw ię z ie n ia ,  nic  u s tę p u ją  w niczórn o k r u c i e ń ­
s tw om  k tó re  czy lam y  w d a w n y c h  m a r ty ro lo g ia c h .  Nic zaś im 
zró w n ać  n ie  m oże  co do  czasu ich t r w a n ia .  »

Tu przytoczyw szy część rapportu, i zatrzymawszy 
sięna ustępie opisującym bicieprzezSiem aszkę wtwarz 
sioslrę Mieczy.sławską odesłaną mu przez Mikołaja 
proźbą , Times dodaje :

« Takie  j e s t  m i ło s ie rd z ie  M iko ła ja  I i jego  z b es tw ia łeg o  
a rc y b isk u p a  S i e m a s z k i ! I ludzie ci p o s tę p u ją  w ten sposób  nie  
p rzeciw  ż a d n y m  socyalis tom lu b  m o rm o n i to m  bez w iary  ni 
p ra w a ,  n ie ,  lecz p rzeciw  re l ig i jn em u  zg ro m a d z e n iu  b iednych  
kob ie t ,  pozb aw io n y ch  wszelkiej pom ocy  i w s p a rc ia .  Co do  tych 
św ią tob liw yc h  n i e w i a s t ,  tak szczerze p rzy w iązan y ch  do  swej 
w ia ry ,  o św ia d czam y  im  g łę b o k ie  nasze  w s pó łc zuc ie  i u w ie lb ie ­
n i e ;  dla  ich zaś n ie l i tośc iw yoh  ka tów  , czyny  ich g łoszą  w y m o ­
wnie j  aniżeli  nasze s ło w a ,  do  jak ieg o  stopn ia  b r a k n ie  im n a jp o ­
spolitszego uczucia ludzkości!  »

Z licznych artykułów dzienników irianjzk ich , bie­
rzemy następny wyjątek z Freem an s J o u r n a l;

« D a jem y  dziś dalszy ciąg opisu  ob u rza jący ch  o k ruc ieńs tw  
d o k o n a n y c h  na  . B azy l iankach .  Czyte ln icy  obaczą  że katusze  te 
by ły  dom ie rzo n e  z fo rm a ln em  p o tw ie rd z e n ie m  cara rossy jsk iego ,  
tego w cie lonego  sz a tana .  W ydarzen ia  te poda ją  zbes tw ia łeg o  ty­
rana  z ło rzeczen iom  każdej  ucyw il izow anej  is to ty .  T o  o p o w ia d a ­
n ie  m u s i  sp ro w ad z ić  jak ie  znaczące  p rzek lęs lw o  na g i o w e  n ę ­
d z n ik a ,  k tóry  z a ch ę ca ł  i p o tw ie rd z a ł  n ie s ły c h an e  ka tusze  bog o ­
bo jn y ch  kob ie t .  Boże Wielki I cóż n a m  m yśleć  w y p a d a ,  m ając  
środ cywilizacyi  dz iew ię tn as teg o  w ieku , do o p o w ia d a n ia  p o d o ­
b n y c h  p iek ie lnych  p rześ ladow ań  d o k o n a n y c h  na b ied n y ch  z ak o n ­
n ic a c h ,  o d d a lo n y c h  od świata  i k tó rych  ca łą  w iną by ła  chęć  
pozostania  przy wierze ,  której  p r a w d y  m ia ły  w se rcu  w y r y t e ?  
Czyż to rządy cyw i l izo w an e  rneściągną  na  się odpow iedz ia lnośc i  
przed  B og iem , dozw a la jąc  w ten  sposób  g w a łc ić  w szelk ie  zasady 
sp raw ied l iw ośc i  p rzez  tego in fam isa  , p ó łn o cn eg o  n iedow iarka  ? 
Czyż m u  w o lno  u r ą g a ć  cywilizacyi ,  o bchodząc  się p o b a rh a rz y ń -  
sku  z na jsz lache tn ie jszym  n a ro d e m  w E u r o p i e ?  O p o w ia d a n ie  
k tó re  p rz e d s ta w ia m y  naszym  czy te ln ikom  okaże im ,  czy j e s t  na 
ziemi jaka  ka ra ,  mogąca pom śc ić  ofiary tylu ty ran i i .  »

O ’Connell w Izbie niższej Rarlamentu Angielskiego 
upominając się o niektóre wolności religijne dla kato­
lików irlandzkich, zwrócił mowę do prześladowań  
w  Polszczę w te słowa :

« K tóż  n ie  s ły sz a ł  o o k ro p n y c h  p r z e ś la d o w a n ia c h  , o s rogich  
o k ru c ie ń s tw a c h  d o m ie rz o n y c h  na zak onn icac h  M iń s k ic h ?  P ra w d a  
że  ty ran ,  że p o tw o r  k tóry  się d o p u śc i ł  tak  p o d ły c h  zn iew ag  na 
czc igodnych  n iew ias tach ,  je s t  p rz e d m io te m  p o w szechnego  o b rz y ­
dzenia ; jed nakże  , n ieuczc iw ie  j e s t  dla  chrześc ian  E u r o p y  , z o ­
s ta w iać  bez p u b l ic z n y c h  d e m o n s t r a c j i , bez p ub l icznego  obja-
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wienia zgrozy i oburzenia całego chrześciaństwa, przeciwko po ­
tworowi rossyjskiemu i godnym jego siepaczom dopomagającym 
mu do popełniania podobnych bezeceństw. »

P rotestacyata  0 ’Connell’a w Izbie niższej, w yw oła ła  
inną którą w  Izbie Lordów u czyn ił lord K innaird . Na 
p osiedzeniu  duia 10 b. m. p yta ł się on m inistra spraw  
zagranicznych , lorda Aberdeen , czy  nie odebrał jakich  
urzędow ych  w iadom ości o prześladow aniach  katolików  
j)o lsk ich , k tórych  opow iadanie p oru szyło  św iat ca ły , 
i czyby przez sp okojne przedstaw ienia , nie m ożna by­
ło  otrzym ać od Cara śledztw a i ukarania sp raw ców  
tych  okropności M inister na to o d p o w ied z ia ł, że nie 
odebrał żadnego urzędow ego doniesienia , że on uważa  
op ow iadan ie przesadzonem  i n ie w ierzy aby tego ro­
dzaju w ydarzenia  m ogły  m ieć m iejsce ; dodał także, iż 
w sj>rawy w ew n ętrzne in nych  m ocarstw  m ieszać się 
żadnego n ie ma praw a i n ic w tym  w zględzie począć  
nie m oże.

D zienniki francuzkie L ’Univers i Journa l des Debats 
od pow iedziały  juz na słow a lorda Aberdeen ; ten osta­
tni k ończy artyk u ł sw ój w taki sposob  :

« Mniemamy razem z ministrem spraw zagranicznych, iż ża­
d n i  interweneya nie jest podobna w t im  przedmiocie; ale dla­
tego właśnie opinia publiczna , przez wzgląd na moralność, przez 
wzgląd na ludzkość,  na wolność, przez wzgląd na siebie samą, 
powinna dopełniać swego powołania tem głośniej i tern energi­
czniej. Najwyżej stojący, jakkolwiek mniemają się potężnymi i 
n ie tyka lnym i,  są odpowiedzialni przed tym m ściwym trybuna­
łem . Nim nie nadejdzie sąd który czeka wszystkich , silnych i 
słabych, wielkich i m ałych ,  wydaje on wyroki ziemskie na su- 
mienie ich w teraźniejszości, a na pamięć w przyszłości. »

W yrok  sądu opinii publicznej potępił ju ż M ikołaja  
najuroczyściej, teraz idzie ty lko o w ykon anie tego w y ­
rok u ; i tu musiro zrobić u w agę nad opinią lorda Aber­
deen i Journal des Debats. T w ierdzenie ich że żadne 
państw o nie m oże m ieszać się do spraw  w ew nętrznych  
in nego jest fa łszyw e, m iesza ły  się zaw sze i dziś m iesza­
ją, na to d ow od ów  historycznych  nam  nie b ra k n ie ,a le  
m ieszanie się to podlegało i podlega pew nym  o k o licz­
nościom . Potężniejsze m ocarstw a m iesza ły  się zaw sze  
w spraw y w ew nętrzne słab szych , a le  n igdy w tenczas, 
a przynajmniej bardzo rzadko i to nie d ziś; n igdy m ó- 
witn w tenczas kiedy rządy u cisk a ły  i c iem iężyły  ludy, 
ale w tedy k iedy te ludy p ow staw ały  przeciw  ow ym  ty- 
rańskim  rządom. Nie dziw im  się jirzeto , iż m inister i 
d ziennik  m inisteryalny nie w idzą żadnego sposobu  
zm uszenia tyrana Polski do szanowania praw ludzkości, 
i zostaw ują proces nasz znim  do sąd ów  Bożych; co 
do nas, m y m am y nadzieję, że godzina kary dla Cara 
w ybije jeszcze na ziem i i że kary tej dom ierzy, przy  
Bożej p om ocy , sam a pokrzyw dzona Polska.

Lecz n ietyiko w krajach w oln ych  M ikołaj i R ossya  
jjotępione przez opinią publiczną, straciły w znaczeniu  
i w z ię to śc i; sąd o ich w artości, o ich w p ły w ie  i potę­
dze jest ogólny w całej E uropie. Cenzorowana Gazeta 
A u gzburska, ten organ n ieledw o urzędow y Rzeszy Nie­
m ieck iej, zaw iera w  38 sw oim  num erze bardzo c iek a­
wą i ważną korrespondencyą z Berlina, z daty 26 S ty ­
cznia, pod tytułem  H iszpania i liossya. K orrespondent 
przedstaw iw szy w pierw szej części starania rządu pru­
sk iego  o zaw arcie traktatu h andlow ego z H iszpanią, 
oraz przeszkody które R ossya zam ierza staw ić przeciw  
temu p ro jek to w i, tak dalej m ów i :

■i Rzut oka na gazely pruskie rozprawiające o Rossyi,  na pi­
sma dozwolone od cenzury, jako też na opinią wyższych osób, 
każe stanowczo twierdzić, że cesarz Mikołaj niepowinien sięspo- 
dziewać gorącego poparcia polityki swojej w Berlinie. W rzeczy 
samej, ów tak niegdyś szkodliwie przeważny w pływ  Rossyi na 
Europę ,  a szczególniej na Niemcy, słaby tylko cień zostawił po 
sobie. Kiedy porównywam y rażące jej górowanie po traktacie 
H unkiar-Skeless i , z jej terazniejszem chylącem się do u p ad k u ,  
nikogo nictrwożącera położeniem, trafiamy na wniosek, że w c ią ­
gu ostatniej lat dekady, musiały zajść wielkie zmiany po jednej 
i po drugiej stronie Niem na,  ł lak się sta ło!  Po tamtej rząd 
moskiewski użył wszystkich środków aby portal siebie w po­
wszechną nienawiść;  po tej stronie zaś ,  nietyiko ludy podnoszą 
się co raz więcej w siłę i sauioistność, ale jeszcze codzień lepiej 
zaczynają poznawać, ów  m niem any  kolos o trzęsących się no­
gach. W czasie kiedy Ludwik Filip , chcąc ugruntować swoją 
politykę niewzruszonego pokoju, godzi rewolucyą lipcową z m o ­
narchiami abso lu tnem i;  kiedy w A n g l i i ,  Hiszpanii a nawet 
w Niemczech wyobrażenia liberalne postępują  olbrzymim kro­
kiem ; kiedy we wszystkich prawie krajach europejskich prze­
mysł zakwita nad wszelkie oczek iw anie ; sztuka wojny nabiera 
mocy niepokonanej od sztuk w taściw jch pokojowi; w czasie tych 
wszystkich walnych dążeń, Moskwa zwróciła do tego całe swoje 
u s i ło w an ie ,  ażeby od nich własne granice zabezpieczyć , i dla 
tego wewnątrz pastwi się nad sobą sam ą,  i tego dopuszcza się 
względem katolików, protestantów i żydów, czego dopuszczali 
się Hiszpanie względem Indyan w 15 i 16 wieku.

Dopóki przypisywano temu wpółbarbarzyńskiem u państwu 
straszną potęgę, n ieb ra n o m u  prawie za złe jego twardej su row o­
ści, bo ulegano przyję temu m niem aniu ,  że dzikość i uczucie 
własnej potęgi chodzą zwyczajnie z sobą w parze.  1’arodya wojny 
pod Kaliszem i istotna wojna w Kaukazie, przekonały świat,  że 
cywilizacja ani nieoświecila , ani nieuszlachelniła Rossyan, 
ale że tylko zwądiła  i zniewieściła tę czeredę bez ducha,  oddaną 
grubej zmysłowości; słowem , dowiedziano się, że tyle hałaśnych 
przechwałek, ta hutność i zuchwalstwo, kryją pod sobą zgn i­
l i z n ę  m o r a l n ą  i n i e m o c ,  i o d w r ó c o n o  s ię  ze  w z g a r d ą  od  t a k i e g o
widoku. Ostatnia podróż cara wykazuje najwyraźniej,  jako rzecz 
niewątpliwą the decline, jeżeli nie thefall o f  the Russian empire. 
Mikołaj ujmował sobie serca jako człowiek , małżonek, ojciec, 
ale nieuderzał wcale umysłów jako wizerunek wielkości mo­
skiewskiej,  jako trwogę obudzający samodzierżca. Wysoko po ło ­
żony mąż stanu da ł  się podobno słyszeć z następnemi s łowami, 
z powodu szybkiej jak błyskawica podróży cara. » G dy  sobie 
wyobrażam Mikołaja jako uosobienie potęgi uważanej za straszna, 
przychodzą mi na myśl wyrazy powstałego z grobu kochanka 
Leoory : Umarli prędko ja d ą .  » U m arły  rzeczywiście znaczenie 
i wpływ mocarstwa rossyjskiego, w porównaniu z lem czem  były 
przed dziesięciu laty, kiedy nawet Anglia nieraz, a Francya czę- 
sto podpadały usterkom. Ju ż  Austrya i Prussy oziębły o tyle 
w przychilności ku jedynemu przyjacielowi, o ile Anglia i F r a n ­
cya pozbyły się obawy lego naturalnego nieprzyjaciela swojego. 
Szi zęk broni w Peterzburgu ani niezaslrasza członków Poczwór­
nego przymierza,  ani związkowym Świętego dodaje ducha; obom 
stronom  wiadomo, że broń ta jest bardzo lępą i kruchą; wiado­
mo wreszcie, jak silnie podnosi się opinia  publiczna przeciw 
wszelkiej wspólności z polityką, która zamierzyła sobie krzywdzić 
ludy w najświętszych ich inleressach, o tyle o ile nikt niezdoła 
stawić tem u oporu . Rossya stoi zupełnie odosobniona w syste- 
macie państw europejskich i zasłużyła na to. »

O K O N K O R D A C IE  MIĘDZY STOLICĄ APOSTO LSKĄ 
A R OSSYA.

Gazeta Augzburska  donosi,  że Papież na ostatnim konsysto- 
rzu po zamianowaniu kardynałów, oświadczył iż Mikołaj przy­
rzekł zaprzestać ucisku religijnego katolików rossyjskich. Oświa­
dczył także Ojciec Ś . , iż ma nie płonną nadzieję, że katolikom 
rossyjskim i polskim którzy przeszli na schyzmę, wolno będzie 
powrócić do Kościoła Katolickiego; że będą po dyecezyach za- 
nom inowani biskupi i że dozwolony będzie w Peterzburgu pobyt 
nuneyusza papieskiego. Mówią także iż artykuły przygolowaw-
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cze do konkordatu między Papieżem a Rossyą zostały już podpi­
sane przez pełnomocników stron obu.

N ie  w i e m y  o i le  w ia d o m o ś ć  ta  j e s t  p e w n ą , c h o c ia ż  
m a m y  p o w o d y  m n i e m a n i a  iż s p r a w d z i ć  się m o że .  
W i e m y  że u k ł a d y  p o m i ę d z y  P a p ie ż e m  a  M i k o ła j e m  
n a s t ą p i ł y ,  a le  n ie  w i e m y  je s z c z e  n ic  p e w n e g o  o ich  
w y p a d k u .  Je ż e l i  i s to tn ie ,  j a k  d o n o s i  k o r r e s p o n d e n t  
G a ze ty  A u g zb u rsk ie j , k o n k o r d a t  n a s t ą p i ,  p r z e c i w  t e ­
m u  , j a k o  z g u b n e m u  d la  P o l s k i  t a k  re l ig i jn ie  j a k  p o l i ­
ty c z n ie ,  z a w c z a s u  p r o t e s t u j e m y .

J a k o  P o la c y ,  z n a j ą c y  z g r u n t u  rz ą d  m o s k i e w s k i , j e g o  
p o l i ty k ę  i d ą ż e n ie ,  w o l im y  o t w a r t e  dz is ie jsze  p r z e ś l a d o ­
w a n i e ,  w o l im y  j a w n e  u s i ło w a n ie  w y n is z c z e n ia  n a sze j  
r e l ig i i  i n a r o d o w o ś c i ,  an iż e l i  s k r y t e ,  c h y t r e  i p o d s t ę p n e .  
K o n k o r d a t  i s to ty  r z e c z y  n ie  z m i e n i ,  k r o k ó w  w y n i s z ­
c z e n ia  re l ig i i  a n i  n a  c h w i lę  n ie  w s t r z y m a ,  a  p o z o re m  
ś w ia t  o c z m u c i  i n a  c za s  p r z y n a j m n i e j  s p r a w ę  re l ig i jn ą  
w  P o lszczę  s p a r a l i ż u je .  M ik o ła jo w i  idz ie  o  z y s k a n i e  
c z a su ,  t a k  d la  u tw ie r d z e n ia  te g o  co  j u ż  d o k o n a ł ,  j a k  d la  
d a ls z e g o  p o p ie r a n ia  s w y c h  z a m i a r ó w  p o d  p r a w n ą z a s ł o -  
n ą .  W i d z ą c  że  b a r b a r z y ń s t w a  j e g o  o b u d z i ł y  w  św ie c ie  
c a ł y m  t r o s k l i w o ś ć  o los P o l s k i ,  k u  u ś p i e n iu  t r o s k l i w o ­
ści te j  w s z y s t k o  p o c z y n i , k o n c e s s y e  n a  p a p i e r z e  z ro  
b i ,  n a w e t  s ię  p o n iż y ,  a l e  w  k o ń c u  w s z y s t k i c h  o s z u k a .  
Z g ó r y  z a r ę c z y ć  m o ż e m  S to l icę  A p o s t o l s k ą , iż  ż a d e n  
z a r t y k u ł ó w  k o n k o r d a t u  d o t r z y m a n y  n ie  b ę d z ie ;  m y  
w i e m y  j a k  M o s k w a  d o c h o w u j e  p o p rz y s ię ż o n ć j  w ia r y .  
R e l ig ia  ż a d n e j  i s to tn e j  w o ln o ś c i  n ie  z y s k a , u c i s k  n ie  
u s t a n i e ,  b i s k u p i  n i e p o d l e g l i ,  p r a w d z iw ie  m i łu j ą c y  i n ­
te r e s  p o ls k ie j  n a r o d o w o ś c i ,  t. j .  re l ig i i  k a to l i c k i e j ,  bo  
to  j e d n o z n a c z n e ,  z a n o m i n o w a n i  n ie  b ę d ą ,  od szcze -  
p i e ń c o m  p o w r a c a ć  n a  ło n o  k a to l i c k i e g o  k o ś c io ła  d o -  
z w o lo n e in  n ie  b ę d z ie ,  n ic  w  g r u n c i e  z d z is ie j szeg o  
s t a n u  rz e c z y  s ię  n ie  z m ie n i ,  n u n c y u s z  s i e d z ą c y  w  P e ­
t e r s b u r g u  m a ło  o te in  w ie d z ie ć  b ę d z ie ,  a  P ap ież  je s z c z e  
m n i e j ; P o la c y  b ę d ą  n a r z e k a ć  i s k a r ż y ć  s ię  p r z e d  ś w i a ­
t e m ,  i w i a r a ,  p r z y n a j m n i e j  d o  c z a s u ,  d a n ą  im  n ie  
b ęd z ie .

l e  s ł o w  k i lk a  , j a k  n a  te r a z  , w z g lę d e m  m o g ą c e g o  
z a w r z e ć  się k o n k o r d a t u  p o w ie d z ie ć  u z n a l i ś m y  n a s z ą  
p o w in n o ś c i ą ,  i ia k o  w o ln y  o r g a n  in t e r e s ó w  P o ls k i ,  z a ­
p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  w s z e lk i m  u k ł a d o m  m ię d z y  S to l i­
c ą  A p o s to l s k ą ,  a  w r o g ie m  nasze j  n a r o d o w o ś c i ;  —  a  to  
w  s k u t e k  g łę b o k ie g o  p r z e k o n a n i a ,  że  z u k ł a d ó w  ty c h  
w y n i k n i e  żal i w s ty d  d la  S to l ic y  A p o s t o l s k i e j , s z k o d a  
d la  P o l s k i ,  a  k o r z y ś ć  d la  l lo s s y i .

S u sk r y b c y a  n a  upom in ek  L o rd o w i D u d le y  S tu a r t .  
l i s t a  3c i*.

Z przeniesienia z list poprzednich. fr. 128 c. 75 
Złożyli w redakcyi Dziennika Narodowego :

Kozłowski z Paryża  1 „
Żukowski Jan »   j  g
Hoffman Karol » ..............................  5  „

P- » ...............................  2
Ostrowski Stanisław » p. Królikows. 15 »
Brzozowski Maryan ze Strazburga p. Antoniego

Makowskiego « ...............................  2  »
Lipowski Józef » ...............................  3  „
L i p o w s k i  W o jc i e c h  »   „ 5 0
Lipowski Ernest » ............................... „ 5 0
Lipowski Kazimierz » ............................... „ 5 0
Szwejkowski Kazimierz ■ >   1 „

Zalewski Józef ojciec » ............................. » 50
Zalewski Józef syn » . . . . » 50
Danielecki Józef   # 25
Radoliński » .............................  » 25
Romann » ............................  2  »
Wołosowski »   » 50
Bielski » .............................  1
Ciechomski »   » 50
Pawłowski »   » 50
Jasiński    » 15
Przybysławski »   » 20
Wiszniewski » .............................  » 25
X . M aliszewski «   I »
Duchowski » ............................. 1 »
Wernezobre » .............................  » 50
Grotkowski Stefan z Paryża, p. Koźmiana

Stanisława   5 »
Parczewski Konstanty » ............................  1 »
Godebski Xawery »   1 »
Godebski Cvpryan u ............................. » 50
Godebski Władysław » ............................. » 50
Breza Mazymilian a   D 50
Breza Teofil » .............................  » 50
Paprocki Podpólkownik »   1 „
Paprocki Emeryk »   1 »

Razem. . . .  180 35

WIADOMOŚCI I DOXIFSIEHfU.

Kuryer W arszawski z 6 Lutego b. r. pisze co następuje :
Rząd gubernialny Kijowski przy wykonaniu najwyżej zatwier­

dzonej, 24 Października 1844 r. decyzyi Komitetu Ministrów 
zabraniającej cudzoziemcom sprzedaży na tamecznym jarmarku 
kontraktowym, podciągnął pod kategoryą cudzoziemców, kupców 
i fabrykantów Królestwa Polskiego , i w skutek tego uprzedził 
ich podczas jarmarku zeszłorocznego, aby nadal na tenże jar­
mark nie przyjeżdżali. Kommissya Rządo. Spr. Wewnę. powzia- 
wszy wiadomość o lakieru rozporządzeniu rządu gubernialnego 
kijowskiego, oraz zważając, że mieszkańcy Królestwa Polskiego, 
jako podlegli jednemu co i mieszkańcy cesarstwa berłu ,  nie po­
winni być i w obecnym razie uważani za cudzoziemców, wsta. 
wiła się za pośrednictwem J .  O. Xięcia Namiestnika do władz 
cesarstwa, o usunięcie wyż wspomnionej decyzyi względem Kró­
lestwa Polskiego.

Chociaż przedmiot ten został wzięły pod rozwagę, lecz ponie­
waż dotąd nie nie postanowiono względem żądania Namiestnika 
dlatego rząd Królestwa uwiadamia kupców i fabrykantów, aby 
na tegoroczny jarmark kontraktowy do Kijowa na próżno nie 
jechali.

— Wskutek nieurodzaju a ztąd nadzwyczajnej drożyzny 
w Królestwie Polskiem, wywoź zboża, jarzyn i paszy jest wzbro­
nionym od strony Prus, Austryi i wolnego miasta Krakowa; 
wszakże wywoź w Krakowskie jest dozwolony przez dwie komo­
ry : przez Michałowice i Igołomią. Przywóz do królestwa tychże 
produktów jest wolny od wszelkiej opłaty celnej.

— Dnia I b. m. umarł we Lwowie, w 60 roku życia, Fran­
ciszek de Paulo Pischtek, Arcybiskup Lwowski obrząd, łaciń­
skiego i Prymas Galicyski.

—  Gazeta Augziurska, Toruń. Tu i w okolicach nieustaja 
aresztowania pojedyńczych osób. Rewidując mieszkanie jednego 
z aresztantów, znaleziono xiążki drukowane w języku polskim 

i niemieckim, bez wskazania miejsca druku i sięgarni, ściągające 
się do powstania w Polszczę, oraz kartę geograficzną z oznacze­
niem granic mającego nanowo się utworzyć polskiego państwa. 
Do takowego należałoby podług planu, z prowincy pruskich 
oprócz W. X. Poznańskiego, część Prus Zachodnich leżąca po 
prawej i po lewej stronie Wisły i wązki pas przy ujściu tejże 
rzeki.

— Poznań 30 Stycznia.Z okoliczności zamknięcia kassyna w tein 
mieście, korrespondent dodaje : Ten klub składał się ze 400 
członków, a między nimi byli wszyscy prawie urzędnicy miej-
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scowi polskiego rodu , jakoteż najznakomitsi tutejsi polscy oby­
watele i różni właściciele g ru n to n i  wiejscy. Rozporządzenie r z ą ­
dowe niedaje żadnego powodu z uskutecznienia takiego kroku; 
zdaje się że podobny los spotka wszystkie stowarzyszenia złożone 
z samych Polaków; jakoż, zostały już zniesione nowo otworzone 
kassyno w Bydgoszczy i dawniejsze w Gostyniu.  W takim stanie 
zerwanie stosunków między mieszkańcami coraz bardziej uczuć 
się daje  i nieporozumienie między dwoma narodowościami do­
szło do tego samego stopnia, jakie nastąpiło zaraz po polskiern 
powstaniu w r .  1830. Liczba aresztowanych w Poznaniu  do­
chodzi do 2 0 0 ,  dotąt  niesłychać o wypuszczeniu kogobądż z nich 
na wolność. Teraz trwają policyjne śledztwa z aresztowanych ; 
wkrótce ma się rozpocząć śledztwo kryminalne,  prowadzone przez 
oddzielną kommissyą której prezydować będzie naczelnik sp ra ­
wiedliwości tutejszej prowincyi,  rzeczywisty tajny ra d ca ,  Fran- 
kenberg-Ludwigsdorff .  Rozchodzi się pogłoska dosyć powsze­
chnie,  że mają tutaj zjechać kommisarze rossyjski i auslryacki,  
lecz nieśmiemy za to ręczyć.

W niedzielę 25  b. m . zbiegło się tu wiele ludu, co natych­
m iast zwróciło nasiebie baczność rządową. D aw ny,  już podeszły 
w latach kandytat teologii katolickiej,  który w padał  czasami 
w pomięszanie zmysłów, w chwili obłąkania  (?) zaczął po uli­
cach wzywać Polaków do broni; pnlicya z wielką trudnością do­
stała  opierającego się mocno w swoje ręce i umieściła pod strażą. 
Wkrótce potem również obłąkany  (?) rzemieślnik poszedł za jego 
przykładem ale i tego pnlicya zmusiła  do milczenia. Sceny te 
zgromadzały mnóstwo ciekawych i n iepomału zakłóciły spokoj- 
ność publiczna.

—  Poznań. W edług wiadomości z Gazety Wrocławskiej a re ­
sztowania z tamtej strony granicy, w Polszczę rossyjskiej,  wzra­
stają przerażającym sposobem. Włocławek , miasto polskie , nie­
daleko Torunia  leżące, zajęły nagle w nocy wojska rossy jsk ie ,  i 
wielu mieszkańców uprowadzono ztamtąd pod eskortą.  Nastą­
piło  to w czasie miejscowego kassyna, wszystkich przeto bawią­
cych się , mężczyzny i kobiety,  zaaresztowano. Ścisła straż nad­
graniczna przerwała prawie zupełnie  wszelkie znoszenia się 
między Polską a P rusam i.

—  Berlin. G azeta Pow szechna P raska  zaprzecza pogłosce, 
rozszerzonej przez kilka g a z e t , że w Poznaniu ma być ustano­
wioną komraissya śledzcza mieszana, ze strony Rossyi, Austryi i 
P ru s ,  aby przytłumić spisek rozgałęziony w polskich krainach, 
podległych tym trzem państwom.

—  G azeta W ezerska  , Poznań. Niedawno niewiasty tutejsze 
utworzyły drugie  stowarzyszenie do wspierania klassy ubogiej .  
Siedem polskich hrabin ,  pod przewodnictwem hrabiny Działyri- 1 
skiej, połączywszy się z sobą, wybrały siedem dam miejskich, 
jako  córki, a z tych każda przybrała sobie trzy niewiasty z ni- 
skieko stanu , pod nazwiskiem s ió s tr ;  te odwiedzają ubogich i 
cierpiących niedostatek w ich mieszkaniu , przekonywają się o 
ich potrzebach i dostarczają o tern wiadomości, poczem nastę­
puje  stosowne wsparcie . Pani Działyńska zajęła się tein iżby 
dzieci wyrobników, niemające wstępu do trzech zakładów dla 
dzieci bez p rz y tu łk u ,  w jej rozległym pałacu, i od godziny 8 
z rana do 4 po po łudniu  , tak jak w szkołach do zabawy dzieci 
przeznaczonych tSpielschulen) zatrudnione, przyjemnie i poży- 
tecznie czas p rzepędzały .  Ale niestety I i do tych usiłowań wci- 
skająsię  szkodliwe i stronne narodowe dążenia.

—  Tak Gazety jak listy prywatne donoszą o wielkiem aresz­
towaniu i zamieszaniu w Galicyi. Nieufność jednych ku drugim 
ogarnęła wszystkie um ysły .  Chłopi niedowierzają szlachcie, 
szlachta chłopom , a rząd wszystkim. Niewiadomo dotąd jakiej 
na tu ry  był odkryty sp isek; nie zgadzają się również na sposób 
jego odkrycia. Korrespondent Trzeciego-M aja  mówi ża go wy­
k rył  xiądz proboszcz w miasteczku G órze R obczyskitfj, dowie­
dziawszy się od chłopa który miał wyznać na spowiedzi,  że 
chłopi zamierzają napaść na dwór miejscowy, własność P. Sta- 
rzeńskiego. My o wykryciu jego mamy inne  wiadomości, podej­
rzenie Galicyan pada na kogo innego; miało ono nastąpić 
w W iedniu, przez osobę niedawno przybyłą z F r a n c y i , na którą 
też pono wszyscy wszystko zwalają . W niepewności wolimy 
milczeć,  aby nikomu nie zaszkodzić , ani niesłusznie nikogo nie 
obwiniać.

W i e m y  ze ż r z ó d e ł  n a j p e w n i e j s z y c h ,  że  n i e u f n o ś ć ,  n i e c h ę ć

chłopów do szlachty mocno została zasiana. Chłopi się odgrażali, 
zląd strach, między panami zwłaszcza , którzy t łum em  Galicyą 
opuszczali;  mnóstwo ma ich być obecnie w Wiedniu i w D re ­
źnie. Na źrzódło z którego pochodzi ten zaród nieufności i nie­
chęci powszechnie się nie zgadzają:  jedni jed n y m ,  drudzy d ru .  
gim to p rzyp isu ją ; ale przeważać zaczyna pewność, że rozdwo­
jen ie  takie między mieszkańcami dzieje się za sprawą rządu. 
Nam się zdaje iż to jest najprawdziwsze,  gdyż jeżeli jaki rząd, 
to austryaeki t rzymał się zawsze maxymy : ~e aby panow ać  
trzeba dzie lić .

—  Mówiliśmy w przeszłym numerze o wątpliwości jakąśmy 
mieli względem opowiadania umieszczonego w D zienn ika Bru- 
xelskim  o ucieczce 97 xięży z Tobolska i o osobie Czarkowskie­
go. Tenże dziennik zawiera w tym przedmiocie co następu je :

u Donieśliśmy, dni temu kilka, o ucieczce z Syberyi 97 xieży 
polskich ; dodaliśmy również,  że jeden z tych xięży przybył do 
Bruxelli.  Obowiązek nasz dziś nam nakazuje  oświadczyć , źe ten 
ostatni jes lto  oszust, który potrafił  oszukać dobrą wiarę ludzi 
uczciwych. Temci mniej można było wątpić o prawdziwości tego 
co m ó w i ł ,  że opatrzony był najregularniejszemi p a p ie ram i;  o 
czem zapewnić się m o ż n a , gdyż pozostały one w Bruxelli, 
w ręku człowieka honorowego, który i sam także był oszukany 
przez tego hultaja. Pokazuje się że ten nędznik jest xiędzem za­
wieszonym za zle postępowanie  i że należał do błędów Ronge- 
go. Przybył on do Belgii dla exploatowania i stara się również 
exploatować we Francyi gdzie się teraz znajduje,  sympatyą 
którą wzbudzają w obu tych krajach ofiary rossyjskiego prze­
śladowania.

N ie  w s a m e j  t y lk o  Belg i i  p r z e n i e w i e r c z y  te n  x i a d z  z n a l a z ł  
o f ia ry  s w e g o  o s z u s t w a .  W ie lu  b i s k u p ó w  n i e m i e c k i c h  z o s t a ł o  
p r z e z e ń  o s z u k a n y c h  t a k ż e ,  k tó r z y  b y l i  d o  te g o  s t o p n i a  d l a ń  ł a ­
s k a w i ,  ż e  m u  ud z ie l i l i  l i s tó w  r e k o m e n d a c y j n y c h .  I d z i w i ć  s ie  
t e m u  n ie  n a l e ż y ,  g d y ż  p a p i e r y  k t ó r e  t e n  o s z u s t  p o s i a d a ł , b y ły  
n a j a u t e n t y c z n i e j s z e ,  o p a t r z o n e  p i e c z ę c i ą  B i s k u p a  P o d l a s k i e g o ,  
k t ó r ą  o n  u k r a d ł  z a p e w n o .  R z a d k o  o s z u s t  w z i ą ł  s ię  l e p ie j  d o  
rz e c z y ,  d la  o s z u k a n i a  u c z c i w y c h  lu d z i .  C o  s ię  zaś  tyczy  j e g o  
o p o w i a d a n i a  , k t ó ż b y  m u  n i e  u w i e r z y ł  c z y t a j ą c  o p i s  o k r u c i e ń s t w  
d o k o n a n y c h  n a  z a k o n n i c a c h  Ś. B azylego  , k t ó r e g o  ono j e s t  t y l ­
k o  b l a d e m  i ś w i ę t o k r a d k i e m  n a ś l a d o w a n i e m .  »

L ’ Univers z 17 b. m .;zawiera  w tym przedmiocie długi list 
z Bruxelli ,  w którym znajduje s i ę , alę obszerniej opowiedzia­
n e ,  to co poprzedza. P o d ług  tegoż l is tu ,  oszust o którym 
mowa, był także poznany w Bruxelli jako fałszywy xiądz, ale pod 
nazwiskiem Lubieńskiego.

Piszą nam z Montpell ier , iż (Ogół tamtejszy P o la k ó w , 
przesłał  fr. 8 0  dla obu szkół polskich w P a r y ż u ,  męzkieji 
żeńskiej , na zakupienie celniejszych xiążek polskich na nagrodę 
tym z uczniów i uczenie, którzy największy w ciągu roku zrobią 
postęp w języku polskim. Dla szkoły męzkiej przeznaczył fr. 
50  , a dla żeńskiej f r ,  30 .  Donosząc o tein z przyjemuością p u ­
bliczności polskiej ,  życzylibyśmy aby tak piękny, patryotyczny 
i wolny od stronniczych uprzedzeń postępek Polaków w  Mont­
p e ll ie r ,  znalazł licznych naśladowców.

—  Proszeni jesteśmy o następne doniesienie :
W S lrazburgu otwartą  została Czytelnia Polska. W tym celu 

wynajętym został  lokal , otwarty  dla ziomków od 9lej rano do 
lOlej wieczorem; zimową zaś porą ogrzany i oświecony. Z iom­
kowie chcący ofiarować jakie xiążki lub pisma , raczą je  adre­
sować na ręce A ntoniego M akow skiego , rae d’O r , Ń.  30  , pod 
którego adresem wszelkie pisma tak tyczące się O gółu  Emigra- 
c y i , jako też zakładu Strazburskiego przesyłane będą.—  Adre­
sować fra n co .

W yszła  świeżo z druku  w Paryżu :
X ią ieczk a  do nabożeństwa  , w  czasach  Konfederucyi Burkidj 

ułożona  , a na obecne czasy w ielce p rzyd a tn a .  Sprzedaje się 
w Xiegarni Katolickiej Polskiej , przy ulicy Seine S t . -G erm ain  , 
1 6 ,  po cenie fr. 1 c. 5 0 ;  dla Emigracyi po fr. 1.

G ieren t  Dziennika :  J .  W e r e s z c / . y n s r i .

W  D R l ' K A R M  B O t R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZV ULICY J A C O B ,  3 0 .


